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IK PIOTRKOWSKI -' 
Redakcja i Administracja „Dziennika Piotrkowskiego•, Piotr:ków, ul. Słowackiego 18, parter. Biuro otwarte od godz. 9 rano do 7 po poł. Telefon 21. 

~ naJ•ton1„ ftJ• kupuJ·emv w .firmie ,~B Ł A W A T" . T. fŁ ą c z y ń s k i e g o 
~ ' P1otrkow, Sł.owack1egA 12. - „. 

Wszelkie artykuły włókiennicze, jako to: wełny na suknie, palta i kóstjumy; towary białe p O N AJ N Iż Szyc H c EN Ac H 
DETAL I CZ NYG H; koldry watowe, koce, pledy, chustki, narzuty, kapy, serwety i firanki; 

Już nadeszły nowości SEZONU LETtłlECiO! 

Zwycięstwo hitlerowców · Ą_ 'We wr:adnla „ bJt ogtoszw 

Die m0te DOHJ[ IHW 'Of!~ W ~~IÓ!~U we!.n~!~am0Po~!J!zka 
'fo.lMfo wyslannkaJ. obvwaiteli. O tern muszą przy- Urzędowo ustalony dotychcza rnuje sit; pogłoska, te w Minister nt>go deficytu budżetowego zo-

ODAr:łSK (telefonem od spec ci,eństwo polskich interesów i PODZIAL MANDATóW W kołach politycznych utn-y-

1 

dla pokrycia części przewidzia-

Onegdajsze wybory do SeJ- szli władcy Gdań~ka p~mietat. sowy podzia! i;na~datów: hltl~f<! stwle Skarbu zostały zakończo- stanie rozpisana pożyczka wew
mu miały orzebieg sPokoJny. Dla zobrazowania zmtanv ob we:; 38, SOCJałiśc1 1~, komuniści ne prace nad wydaniem ustawy nę.trzna. Minister oświadczył, że 
Rozkaz z Berlina J)'ld adresem Ucza politycznego Odat\ska po 5, centrum 10, nłemiecko-narodo o potyczce wewnętrznej. Przypo rząd ma pełne prawo zwrócić się 
hitlerowców wzYWal do zach::>- dajemy cyfirowe zestawienie wy wł 4, lłsta polska Czarnieckiego rninamy, te min. Skarbu, Pl"1"f. Za w ciętkiej sytuacji • kredyt do 
wania jak najdalej idących niku . WYD?rów _ do ostatniego 1

0
i ~sta polska dr. Mo~óskie- wadzki, podcz8' kodcowych de- swoich obywateli. 

środków ostrożności. by nie rozw1ązama SeJmu. g • bat nad budtetem oświa(;łc:zyt, te .W ówaas nie znano jencze ta 

dać bezpośredniego PoWndu do ::::::::==========================~-&=·:w: dny.eh szczegółów zapowiedzia-
ewentualnei skargi o uniewai- _. nej pożyczki, obecnie utrzymu-

nienie wvborów H a u s e t ft d o 1· t ją. że będ~ie ona premjową. Wy 

go!Tnt'70-tei°~~!ud5~f.~ n r go u w o ~k~~y~=:,~ ::.i~= 
i0~'!%v z~~~:~0 r:ra1~ud~i;~ Czeka na pogodę, by przelecieć ocean ~ilj.az1~ wrześniu u~ wo 
borcze i przystąpiono do obli- W najbliższym już czasie Sta- jakiś inny Polak chce wyprzedzić Hausner jest już zupeł ie go.. 

• l 6 nisław Hausner, znany z niezwy Hausnera. Według dość nieJ·as- tów do lotu. Oczekuje on tylko 
czama g os w. Zako ... czyły si• obra11u kłego ocalenia na oceanie, ma nych wiadomości, docierających pomyślnych warunków atm o f ery 11 „ •• 

Jut z nrzebłegu akcji wybor podjąć lot z Ameryki do Polski. do ,prasy amerykańskiej, ów ta- cznych nad oceanem Atlantyc- Str. Ludowego 
czeJ nle trudno było domyśleć Donosz'l z Nowego jorku, że jerr:1.1iiezy Polak posiada \ioskona kim. Owudnivwe obrady Str. La~ 
sie. 1.e wybory Df1YUi'Osą ZWV· Je zaopatrzony samolot. zakończvly się przyjęciem uchwal • 
clestwa hitlerowcmn. którzy dąlszem prowad;zen1u obcnej łhilł #J.1IO 

prac li ..,,......,,, ,....,,,_ . . Pakt CZt re C 0 S(W zycyjnej wobec rządu. Te wszystlde 

~.sc:;cb „~~;;i;J z~~= t • I k • . k e . ł" m el !'tr k• A I ~ ~ż~~~P=~~~ C 
ka~~1.':!·1~~~~ ~ ~ o w I " il w il po I y I n g J ::~..::~~ ... 
nrz~dwYhorc~a- wygłosu orzez LONDYN (PAT). - „Daily lnastępnle o roczyć k~n ferencję \ją, ie odroczenie konfł %Jazd wojewodOw 
·adJo p:zemow1eme. , !-!~~:i.l d'' t~:jc:·qzi. że rzą d bfY- a .:- d.\ j2c;;iev '· · ·,z .>- , p.r:wdw rozbroieniow ... j hytc,ty , 

1 ··~ r' a.f 'l'l<iz~ sic „ gmacb!l Att 
' Zwyc•ęs'hvo hltler:lwców o- tyjski działa fa kulisami !fan- k.o temu za-miarowi Anglji zgla dla wszechświatowej kon.eren- ni~_terstwa Spraw We\~ęir.i:nych dwu 
rn iera nową ere w hlstorji Wol fęrencji roz;brojęn j.owej, aby do sza Ameryka. Wszelkie usilowa cji ekonomicznej, ale rząd bry- ~:110"". i ZJazd wojewodo;~. Na otwur· 
!'~~ u ' ,,;,,} t a Od_ańska. .Znąjąc orowadzić do jej. odr?~zenia. ni!l przekonania Roosevel~a za~ tyjski, jak ~wierd~i „D~ily łie- ~fcz~J~~~Y ';!Y:r!::iu~el"az~:1rzej;; 
ich -orog- ·-·111 llOhtyczny 1 metl'J~ Ze strony ang1elsk1eJ wysuwa wtodł:y. Prezydent St. Z1edno- rald" pragnie odc1ągnąc uwagę ministra Pierackiego pn.Jwital :r· 
dY rządzenia wiadomo Już do ny jest argument, że konferen- czonych dał do zrozumienia. że od niep:>wodzeń konferencji byłych wojewodów. 
czego·~ t~ może doprowadzić. cja ekonomiczna rozpocznie dalsze odraczanie konferencji rozbrojeniowej przez zainsceni- ł'rzwmlow~ obrad 7-Jazdu " aa. la. 

Nie można się łudzić ani brać swoje obrady. Anglja proip~uje, rozbrojeniowej Jest niedoIJUSz- zowa.nie wielkiego bluffu z ood- sp:a~y ~~Y~. _N1UOtqcf• 

noważnie ostatnich ookoJo- aby po 5-ciu dalszych dniach czalne. O ileby to nastąpiło A- Pl1saniem Paktu Czterech m<r ;:z'epr~~:dz': :O:~"'Z: 
wych zapewnień przyWódców dyskusji uchwalić rezolucje, mery;ka powróciłaby do swoje·j carstw. który będzie orzez An- ści w admhdstracJL 
te~o stronnictwa. Mają one na przyjmująeą pakt brytyjski ja- dawnej palifyki odosobnienia. g)je ogłoszony Jako największy 
celu. jaik .iuż llOdikreśliliśmy prze ko oodstawe dalszyc.h prac i Stany Zjednoczone u.\vata- akt IJOkoju od czasu Locarna. 
dewszvstkiem usook~jenie mie 
dzvnarodowei oninH, 

Hitlerowskie Dblleze Gdań~ 
ska zagraża pokojowi świata. 
Przed meżami stanu staje trud 
ne do rozwiązania zagadnie
nie! 

P:>lska. iak to już kilkakrot
nie oodnosz„no. nie pójdzie na 
lep pieknie brzmiących słówek. 

- lecz bedzie c;zekała poparcia 
fch odoowiedniemi czynami. 

Prawa Polski w Gdańsku są 
za~warantowane traktatowo. 

Nie m~i:?ą one zostać narusz.o
ne nodohnle iak również bezoie 

GIEŁDA 
Obroty małe, tendencja niejednolita, 

sł~l'>sz<1 dla dewi: na Loru:ł<4'n i Nowy 
1orlc. Uolar - 7.44, ruL~l złoty -
ł.Ql. . 

Straszliwe owady niszczą Nowy Jork 
W mieście wynikła panika 

NO\VY JORK (PAT). _..... swe dzieło niszczenia w kilku giej ulicy zagroł,ooy Jest tx>d
Nowa. niezwykła kleska nawie dl?ielnicach nowojors:klich, na ziemną pracą termitów jeden z 
dz1ła Nowy Jork. Groźne ter- Long Jslanc;l i w sąsiednim St;i„ teatrów. W New Jergey zavadł 
mity, prawdooodobnie z krajów nie New Jęrsey. się dom drewniany, a forteoian 
podzwrotnikowych rozpoczęły W Nowym Jorku przy 42- naslrutek tx>dmioowa.nia oodłogi 

===========::;:====::::=:::::::::::;:::::-:::; WJ>aqł do piwnJcy. 

Kasacja w proceste &orgoaowef 
Trybunał krakow~ wobe_c a 
kończenia prac nad odicyfrowa 
niem stenogiraficznego protok• 
łu rozipraw w procesie Clorgo.
noweJ, prześle jeszcu w~ 
cyim tygodniu drugiej Izbie kar
nej Sądu Naijwy-ższegio alda 
spraWY wraz z złożona przez 
obrońce skal'gą kasacyj~ 

Klisz, zabójca poOcJanta 
skazany na bezterminowe 

O . f. . r I I 1i Gr&źne szerzenie '1ę tych wie o 1ary katastru y otn cze. ~~~~:r in: wcaoraj ::!°~:Id • *' 
do Rosji. ijył Ql1 założycielem ookóJ. Biuro eQtooiologłczne gowy na sesji ..ryjazdowej ska.zał DU8LIN (PAT.) -.... W kata

strofie lotniczej, jaka wY<larzy 
ła się wtX>bliżu Dublina Orla.n
dja), zginął major lotnictwa ir.
landzkieg-<> Dunckley, który w 
czasie wielkiej wojny był do
wódca eskadrv lotniczej angiel 
skiei i wsławił się swym lotem 

irlandzkiego Aero - Klubu. denertameat\t roltdctwa w Wa- bandytę Jana Klisza za zabójst-
Drugą ofiarą katastrofy był szyngboolje pracuJe energicznie wo posterunkowego połłcjł f.l<>d 

pasażer, który odbywał swój nad zapobieżenjem katMtrofie Mińs.kiem M~zowieckim na bez-
pierwszy lot. i wYniszczenłem terimtów. terminowe więzienie. 
. _,-:' ' - ''.. . ,,..-.-- ....... „. ' .. - ... ·..oe.·· ,,„ • 

Przeciwko rewizji ·granic 6 lat wiezienia . za okradzenie Skarbu 
Ruszczewski · zasądzony został pozatem na zapłacenie 1.334.933 zł. 

od~YłJ s . ę ll!anifest~tje w Rumunji i Jugosławjl 
Wczoraj po południu przy Na IJlQCY amnestjł sąd z,mniej- wielkie wrażenie: w pewnej cbwi 

W związku ze wzmożonit Qr:l złeto szereg rezolucyj zwraca $zczelnie wypełnionej sali s1d szył karę ska~aaemu do lat 5 o- h chwycił się aź za głowę. 
11aganda za rewizją granic pro jących sie ostro przeciwko wydał wyrok na inż. Edwarda Ru raz odliczyt mu 1 t miesi~cy aresz Prokurator Grabowski posta-
waazona orzez niektóre oań- tej propagandzie i zapewniają- s~czewskiego :za nadużycia pie- tu prewencrjnego. wił wniosek natychmiastowego 
stwa z. Niernca_mi na czele. od- cej o gotowości obrony niena- niężne i łapownictwo przy budo aresztowania RuszczewskiegQ, 
?YlY s1e w dnm wczorajszym. ruszalności traktatów i przez wie gmachów poatąwych w Gdy Ruszczewski został skazany na natomiast obrońcy przedstawili 
Jak ?onoszą dep~sze. zgrom~- nich ustalony.:h granic. ni orai centrali telefonicinej w pozbawienie praw obywatelskich sądowi świadectwo. l.ekarskie, 
dzeme Protest~cy1ne na tereme AktuąJność opblemµ rewizji Warszawie. Sąd µznał Rusz!=zew i honorowych oraz na zapłacenie wnosząc o pozostawienie go na 
całej R. u~unJi. 1 Jugoslawji I g-rank. Z·::)stata· . wniesion.a qą. te skiego winnym przestępstw, któ. SkarbQwi Pań. stwa l m.iljon 344 ,wolności. Po. n_aradzie · Są,. d n. ~ 

~ arzy wwo.tudziałe g3ści cze- ~e?J m1ę_dzvnarod:ow.y _pr~ez ro- re UJU zarzuca akt oskarżeni1t i tys. 933 :zł. oraz 33.62& zł. kosz zał _ areszto~an!e Ruszcz~ws~1e-
chosłowack1ch. · kowania o zawarde oaktu czte wvrnicrzył mu_kare 6 lat wiezie- tów sądowyE:h. go i odstaw1erue go z saj1 ~ 

Nt qrom~eniacb tych pow recb mocarstw. lnia. Wyrok na Ruszczewskim zrobił wej do więzienia. 

... . 
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Str. 2. 

Robotnik zarab· a coraz mniej r;e•o' , 
. Zarobek 40 zł. tygodniowo należy juź do wyg6rowanych ffi •• ' >' Kącilc ~. 

Skończyła sie bezpawrotnie Czy w nowej skali zarobków j~ go nanepiej cyfry z rynku L~ ~ 
legenda o wysokich zarobkach bedzie możliwe utrzymanie do- plac. St::>Sttnkowo najlepiej są NIEBEZPIECZNY FACH. 
pewnych kategoryj robotników. tychczasoweirn poziomu życia? uposażeni robotnicy, zatrudnie-
Był czas. że rob::>tnicy więcej Dzwon nadziei zamilkł. bo za ni w przemyśle chemicznym. 
zarabiali od wykwalifikowanych mjast orlzagłuszyć, został sam Zaledwie 40°/o ~trzymuje oo
urzedniików, a nawet pracowni- zagłusz y krzykiem 1rzeczywi nad 40 zł. tygodniowo. Gorzej 
ków umysłowy.eh z wyższym s0ści. ace obniżono. ceny .iuż jest w orzemv~le metalo
cenzusem na!llkowym. Młyn kry drgnęły, obniżyły poziom. ale wym, gdyż mniej, n:r Jedna 
zysowy starł te różnice i dziś stało się t·::> na wzglednie krót- trzecia ,rob~tników zarabia oo
ani wśród robotnFków niema kim odcinku. Najważniejsze po nad 40 zł. tygodniO\V'). \V orze 
wybujałych zarobków, ani zycje w budżecie pracowni- myśle skórzanym zalerlwie :W"!" 
wśród pracowników. Z karł0Wa czym nie uległy zmia.nie. Prze- w papierniczym 26'13, włókieri
tego lasu uiposazen strzelają cież. taka np. pozycja żelazna. niczym 14°/o, minera)·.vm I 10/o 
tylko pod niebo pensje dyrek- jak komorne. stan~wiaca kilka robotników zarahia aż 40 zł. 
torskie. członków rad nadzor- dziesiąt procent zarobku pra- tygodniowo. Co i':> znaczv? Zna 
czych, różnych prezesów i do- cowni~iro. u<>mimo gwaltow- czy k>. te olbrzymi:', wieks?.Ość 
radców. którzy oddali swe zd::>I nej red11kc.ii płac nawet nie nie zarahia wiece.i. iak 100 zł. 
ności i stosunki na usługi róż- drgnęła. tylko jeszcze więk- miesiecznie ! 
nym baronom przemysłu. SZY'111 c1ęzarem przytłoczyła W tvch wa."111lrnch d:i'ej iść 

Weszła, copra~a. już daw- rzesze bkałorstkie. świat pra- niie można. -i·'.Jwa f1la ohni7ck 

,,. '~,· 

--•V'Wt'W'" ... 

Adwnkat Heydukowski 
uniewinniony 

Sensacyjny wyrok sadu ar>t 
lacy jnego zaoadł wczora.i \\> 

prxesie adwokata Stefana Hey 
dukowskiew.>. oskarżonego o 
sprzeniewierzenie pieniedzy pn
wi·erzonvch mu w depozyt przez 
klientów. 

Sprawa byta bardzo trndna i 
łączy się z tragicznym wypad
kiem samobójstwa matfonków 
Wisłocki.eh. znanej rodzinv prze 
m:vsłowców. którym tteydu
kowski zawferzyt PQ przyjaciel
sku nieswoje pieniądze d-o prze 
chowania. Władze aresztowały 
adwokata i siedział on oaire mie 
sięcy, a sąd skazał go oie1 wot 
nie na 1 rok wiezienia. 

W instancji apelacyjne.I nie 
dooatrz~o siew czynie cech 
przvwłaszczenia i adwokat Hey 
diuikowski został uniewinnionv. 

no w życie ustawa. normująca cowniczY. girozi Już k:.:\+astm~ą g,1!1p:.:dar- Szedłem wieczorem ulicą, kie 
płace Ponad 2.500 u .. ale usta- W rezultacie przeraźliwe zu cza. z której ~~riat i'r.~cy r.ie dy nagle usłyszałem za s·:>bą 
wa ta, jak każde prawo, wy- bożenie mas nracującvch stało zdoła się wydźwignąć. głos: 
tworzyła drogę okólną, którą ob sie faktem dokonanym. Ilusku- · (Zdz. W.> - Moje uszanowanie panu! 
chodzi sie istotną treść zakazu. Obejrzałem się. Przedemną 
Pensje dyrektorskie, jruk były, stał czlówiek w niezwykle dzi 
tak są. liczą się one na dziesiąt Afera banku w Wołominie wnym stroju. z przodu i z tyłu 
ki i setki tysięcy zbtvch, jak miał przymocowane dwie oo-
się liczyły, zaszła tylko ta roż- ·~ przed sądem stołecznym duszki. na twarzy zaś drucianą 
nica, że inaczej są księgowane. maske 
skrywane za parawan zręcz- W W:>lominie powstał w 19281 czbnków zarządu. _ Ń· . . ? _ 
n.vch oozorów. roku Bank Soółdzielczy i do Za Za.czę to więc sprawdzać grun t ł 1 :.__o3~nadJe f!ln~e pan· 

Wsoomniana ustawa nie od- rządu należeli sami znani oby- townie i doliczono sie nadużyć spb ab. 17 er l~S em .. „ ko 
ciążyła kosztów produkcji, choć waitele: burmistrz miasta Mie- na 53 tysiące złatvch. . r Bin~ie:z~yfn~:~sen~e:z~;~.y 
taki byt jej cel główny, na to- czyslaw Czajkowski. m1eJsc~ . Gdy zarządz")nO aresztowa: s rzedające. ubrania · na· raty 
miast dała pewnym czynnikom wy obrońca sądowy Anbni ma dyrektora banku. Zarębski . P : J . . 
\\ iecej śmiałości i energji do za Kempiński, właściciel oosiadłoś został dotknięty oaraliżem. a 1 me~az , pr~ycho_dzi.t do mme 
atakowania głodoWYch płac par ci ziemskiej Stefan Nasfeter. a wówczas oozostali członkowie upommac ~ie 0 piemądz;. 
jasów. dyrektorem zositał Marian Za- zarządu zaczęli zwalać wi·ne na - Co się panu stało. - za-

Obecnie · przeciętny ooziom rębski. niego. Głównie zaś burmistrz ~v~ałem. - Na maskaradę pan 
płac rohotników i pracowników Jak ten ba!flk prosperował Czajkowski, który p::> ujawnie- idzie? . 

1 zna.idu.ie sie niżej minimum eg świadczy, że już w 1931 roku niu afery, został zawieszony w -:- Na za?n~ f!laskairde. _Idę 
zvstcncji. Nawet do izb zar:>b- zaczęły napływać do Pr'Jlkurato urzedowaniu „ojca miasta". I na zamlkasowac memądze od Jed-
ku.iac;.·ch żywicieli zajrzała ne ra skargi o przywłaszczenia pie Czajkowskiego posypały sic nego b:Yks_era. . 
d zCl i wvsysa żyw~tne soki z ni~dzy z inkasa weksli i papie- skargi, zarzucające mu. iż z . Roześmiałem s!e 1dośn?. a 
orQ"anizm6w nracowniczych. A rów wartościowych. Władze są -hwilą g-dy dorwat sie do banku Bmder ze smutkiem ook1wał 
iednak nooufarna piosenka o re dowe wzięły działalność banku i zaczął bkować tam swoich głową. 
dPkciach ołac nie schodzi z ust (ind szkło oowiększając~ i _wów oroteg-::>wanych ludzi. rozwiel- - Pan sie ś~ieje? - ~e~t-
riracod;iwców. którzy lubią wy ~ czeły wychodzić hczne możniły sie nadnżvcia. ~h~ą~. - pan ~Ie ma DOJec1~, 
cz;iwać (o. ir~njo!) .. ducha "'za , )e. Już 7..a pierwszv rok Os'ń:arża prnk. Paw\~\<;nwsk\. J~k! Jest mehezp1ecznv .w dz1-

i . ..:lictnie nod orntektoratem lbilans w~tal sfols?-owanv_ i u- roznrawie ort:ewodniczv sedzia si~szvc~ czas~ah fa~h m~~sen 
krvz~·su napvcha.ią własne kie kryto duze pozvc.ie zvskow. a Chmielarz. Wobec n'.)wotania ta. To . .1est mebez.~1eczn:eJsze 
~ze111e. odbiera.ląc robotnikowi f roiku następnym wykazano kil stu kilkudziesięciu świadkfiw od btmctwa ! B::> lotmlk moze tvl 
.C!odziwe zarobki. l\a1dziesiąt tysiecv strat. co alb1 rnoces hez udziału larebskiego. ko Jpaść. A in~asent m9że 

Podczas pierwszvch fal reduk byto fikcją, aI.?o .w~nikło wsku .iako '.'>bfożnie chorego -ootrw~i spasc ze wszystkJ.ch ~chodow. 
C\ j up:Jsażeniowych brzmiał ttk defraudac.11 01e111edzy przez kilka dni. mogą mu bez •spadama wybić 

wszystkie zęby, może być Po-
~~r:~~~1~~k~~P!~s!~~a~ ~~~~ Morderstwo na polu mokotowskie' m g-ryziony przez psa. oogryiio-
ci ohniżki cen . Dzwon ten ny orzez dłużnika. zastrzebnv ... 

Wogóle jego życie wis'i na wło-grzmiał donośnie i długo, aby Policja śledcza masę pracy wie 20 ran zadanych kpem żela 1 J 
zagłuszyć głosy wątpliwości: włożyła by wyświetlić tajemni- zem i orzed śmiercią musiał sto su. a sie musiałem d1ugo. dłu 
Czy w rzeczv same.i ~bniżka cę trupa mężczyzny, znalezi'.)ne czyć r'.:>zpaczliwa walk•: z napa go worawiać. zanim się wzie
cen zrównoważy gwałtownie g-o w kałuży krwi na o /ach mo stnikiem. cze~rn dowodzib po- tern do te.i robotv. 
zach\l.·ianą stronę wpfywów? kotowskich. Zahitv miał na g:ln darte ubranie. Portmonetki - Jak sie pan wprawiał? 

z pieniędzmi. tkwiąca w kiesze- - Zwyczajnie. W domu. Po 

„Nowe Niemcy" walczą z aktorką 
filmową 

odważyła się przyjechać do Nie 
miec. Ona bowiem. Marlena. nie 
jest typem współczesnej Niem
ki, pali paipierosy, ba nawet po
ka1zuje sie od czasu do czasu w 
meskim stroju. Nie jest wiec na 
wet godną nosić miana narod"Cr 
wei Niemki. Ona, ni mniej ni 
więcej, oibraża worost k~iete 
niemiecką, typ germański . 

ni ubrania nieboszcz.vha. dowo życzyłem żonie 20 zbtvch i ka
dziił, że nie byto t8 morderstw::> zafem jej, ieby nie chciała od
rabunkowe. a oorachunki z zem dać. Potem zacząłem sie up'."lmi
sty. Zabitym był Roma·n Kapa- nać. Najpierw prosiłem grzecz
lewski. dzierżawca studni na ro nie. ootem coraz energiczniej. 
gatce grójeckiej. Widzl·J.no go Ona mnie dziesięć razv wvrzu
wiecz·::>rem pijącego ralt·m z cała ·za drzwi. rozbiła na moie.i 
handlarzem zielenina .!!lnem głowie póf tuzina talerzy. ale 
Juńczykiem. Kłócili sie r>~· pija ia ją tak d~ugo m:::-rdowałem. 
nemu. bo Kapalewski nie :::'1ciat że się rozchorowała i pierwsza 
za Juńczyka zapłaci:, ani tx·ży t:aczeła blaig-ać. 
czvć mu kilka zfoty..:h. - Beniek. zabierz te 20 zfo-

vr- h. ho ja jui nie mam siłv . 
Juńczyk wrócił Jo dr•mu w · Rinder oonuro ·~uścif .~fowę. 

stanie silnego podni~"::„ia. za- - Dziś mam dwa hardzo nie 
chowywaf sle ncrwow0 i w no- hcznieczne mie.isca. Tegn bok
cy P0 orzehraniu si;;! w riowy c;cra i rx1ńska sąsiadke. nania 
~arnitlllr. ooszedł do zna.io- <Jvskacz. Wie oan. tę. co to m<1 
·nych. gdizie go wreszcie aresz- ' a kiel!o dużeg-o psa. · 
towano. 

CHORE NOGI 
TO PLAGA LUDZKOSCI!! 

Plaga chorych nóg jest nagminna w 
kaźdem społeczeństwie. Lekarze wsze! 
kiemi moźliwemi środkami starają się 
walczyć z tą dolegliwością. Prawdzi
wych cudów dokazuje nasz rodzimy 
preparat 

Sól do Nóg Jana. 
Kąpiel w Soli do Nóg Jana jest slrn

teczniejszą od wszystkich szumn e re
klamowanych zagranicznych prepara
tów. Przynosi ona momentalną ulgę 
obolałym nogom, usuwa zgrubienia 
skóry, odparzenia, nadmierne pocenie. 
Po zastosowaniu Soli do Nóg Jana zni 
kają obrzmienia i nagniotki (odcisk~ • 

człowiek odzyskuje popro.<:tu rnn~ 
!1owagę zachwianą przez przewlek łą 
1 bolesną chorobę nóg. 

Tylko kąpiele w Soli do Nóg Jana 
dzięki zawartości soli leczniczych przy 
wracają zdrowie chorym nogom. 

CHRON'CIE SWE NOGI 
LECZCIE JE SOLĄ DO NóG JANA 

RAD JO 
ROZGŁO$NIA W ARSZA WSK-\ 

12.10 Płyty gramofonowe. 15,30 Ko 
rnunikat Państw. Urzędu Wych. riz. i 
Państw. Zw. Sport. 15,35 „Wśród ksią 
żek. 15,50 Płyty gramofonowe. 16,25 
Odczyt dla nauczycieli p. t. „Egzami
ny dojrzałości"". 16,40 „Futuryzm wio 
ski i europejski "" . 17,00 Koncert sym
foniczny. 18,00 Muzyka lekka. I ti,20 
„Hieżące wiadomości rolnicze "" . 19,:io 
Transmisja z Krakowa: tełjet . muz. p. 
t. „Muzyka południa 1 muzyka półno
cy'". 19,45 Prasowy dz.ennik radjo
wy. 20,00 Koncert. W przerwie: wia
domości sportowe. 22,00 Kwadrans li
teracki. 22,15 Koncert solistów. 23,00 
Muzyka taneczna. 

Kupon 

Bezpłatna 

pomoc prawna 

Wałka o „nowe Niemcy" nie 
jest pozbawiona również m~ 
mentów wvrost śmiesznych. Do 
takich np. na.leży walka ze zna
ną gwiazdą filmową, Madeną 
Dietrich. Znakomita ta artystka 
jest, jak powszechnie wiad::mio, 
rodowita Niemką. Utartym szla 
kiem po sukcesach w swej 
ojczyźnie przeniosła się przed 
kilkoma laty do Hollvwood. 
Przed kilkoma tygodniami -opuś 
ciła Amerykę udając się na kil
kumiesięczną podróż ro Euro
oie. Jedzie w towarzystwie swe 
RO męża i córeczki. i w niektó
rych miejscowościach występu 
.le na deskach scenicznvch. O
becnie bawi na gośdnnych wy
stępach w Paryżu. Otóż znako
mita artystka nie rodoha sie 
obecnym władcom Niemiec. O~ 
czvwi'ście niema na •te rady. 
tem'ba·rdziej, że Marlena Die
trich odwzajemnia się tałdem 

Marlena Dietrich nie pnosta 
la dłużna i odoowiedziała swo
im rodakom i rodaczkom. O
świadczyła. że W'.:>itóle nie mia
ła nawet najmniejszeg-o zamiaru 
złożyć teraz wizyty sw::>.ie.i oj
czyźnie. W obecnych warun
kach niema tam co szukać. gdyż 
nawet nod wzglcdcm art:vstycz 
nvm. nie mówinc i117 o innvch . 
są teraz Nicmcv mato warte. 

- Nie bó.i się pan - nncie-
Na starem ubrani 11 znaleziono -;zyłem Bindera. _ Ten pie<: oos należne pieniądze. Mo7.e 

liC'zne śladv krwi lu1zkie.i. na 'lla na mordzie kag-aniec. oan zapłaci rate? 50 zhtvch? 

, samem uczuciem. 

W Paryżu dostała Marlena 
Dietrich szereg listów z pog-rM
kami i OiS,.trzeżeniami, żeby nie 

Odoowiedź znakomite.i g-wi<lz 
dy film'1wej wyw:->ł<lta w Niem
czech burze. Liczą sic powszech 
nie z tern. że Niemcy nie pozwo
lą w t>rzyszłośc' wvświetlać fi!l
mów z Marleną i w ten soosóh 
zemszcza sic na swej oonzycy.i 
nie Aa<SU°Qi<w.e1 .r~dą~-~e. 

twarzy Juńczyka ujawniono _ Pies ma westclinqf - .Jutro. panie Binder. 
. vicże zadranania. Binder. - al e {!':><;nodvni nie - Jutro. jutr~! Pan ..: iag-le 

W świetle takich ooszlak P8- ma ... A D<ln \\'ie iak ona ro7- nowtarz<i rntro ! Ja iuż 111c rno
stawiono niu zarzut zabó.istwa. nu szcza D\">k? .I ak ona n')t r „ fi (!ę ty le razy chodzić. 
Tuńczyk wvpiern sie. Mówi. 7e ~rvić? Pies to jest przy nici - Nic nrnm nicniedzv. 
śla<lv skaleczeń twarzy pozosta Dt:hfa. - Co to mnie :1hc l1' f'/;? 
ły DO bójce na placu Kazimie- - Swo.ia drogą to iec;t nnrl- \Jiecl1 pan sohie po;i:\·,:zv ! la 
rza. a zakrwawienia marYnarki fe! - oburzyłem sie. - Pan nie orieide p0ki pan .iie i:Jda. 
i koszuli ooch::>dzą od zarzYna- do tych ludzi przych8dzi po na
nia wieprza . .Tuńczyk hył już pa leżne pieniądze. a oni zaraz 
rę razy karany i to wszys.tk·!>. chca bić, strzelać ... 

Na wcrnra.isze.i roznrawle są- - Pa:n jest porząany czto-
'nwei do winy też się nie przy wiele to nan to rozum;c - "·zn,· 
zuąJ. / . szyl sie Rindcr. - ·Aie a t>.ro-

- Panie Binder! - sykną
tcm wściekle. - Jeżeli pan w 
te.i chwili nie odejdzie. to panu • 
strzele w łeb. 

. N anole<m Stidek. 
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:SUIDllMI 
11 telll detlddJW Zamordował żonę 

Na targowisku kobiet 
Z Blrmiapam doaoszą, że sensacyi 

• sprawa odkrycia części trupa mło
dei kobiety, zamordowanej I ul1r~te1 
w ścianie mieszkania, w którem mie
szkała ofiara zbrodni, ujrzała znowu 
światło dzienne w tamtejszym okręgo 

K1łlka dlli -- DC6:ta ww- 1acW cłll<Q:y, o twarzy mmo- siploatac.tt młodego olała. ha
szawska aresdowala Jolom<>- wego ..amanta" są używat0i do niebne .• Prawo" zdeptania ludz
ścia. który tnadnll tiie sprzeda- werbowania dziewcząt na tere kiej duszy, zepchnięcie mlode
żą„. własnych toa. Osobnik n6e llkłet>6w. fabryk, kawiare- go życia w bagno najgorszej 
1ten, nazwisidem Mouek Orim- net._ Stusf i W}"trawni.ejsi - roz;pusty_ 
berg, jetd2ił po prowtncl i. ja OOl'aca1- "b:Jw.-" na brLeCZą- "Wielki Manitu" zrr#t · jut 
'ko zamożny kupiec, sareczał ~ monete - trudnią słe przyj na tern majątek: wvc~ofał się z 
się z co ładnłejneml dUewcze n10W'Miem zamówień. I wresz- czynnej ,,aikcji", kupil sobie do 
tarni, poło, )ty je aa1tepaie WY de - Jeszcae mm - często l• mek: w Mairsyljif i hoduje tam 
'wieźć w J>O<btiopay IPOll& a- clde llboczolwcłt W·~ iDStynk k:wiatid. napewno nie myś1-c o 
gram~. o~. jlk • ob u.dl. .tmak się łokow111.iem .swoich ofiarach w których z.a
zafo, należal do ~ kupionych dziewcząt w domach pewne niejedna przy.płaciła ży
v:ej szajki handlarzy tywym to pubbnych, czyniąc to nie- ciem - brudny tapczan w d-0-
warem i był sutenerem. $ciga- rzadko przy pomocy siły fizycz mu J)llJ!blk:znym. 

'11y listami gończernf - w-padł nej i ood groza noża. Sutenerzy • 
nareszcie, oo przyjet<kle do bowiem - to najgorsza kasta Nie wszystkie dziewczęta da 
Pol siki, w rece oolicji. ludzii: wnt1d z jakichkolwiek ja, się unieść bez oporu; nie 

• uczuć, patrzą na kobiety tak wszystkie nawet ooza murami 
Ten drobny n~ół fakt bu- tyJko, lak na martwy „towar" i 1UIPanaru. rezygnują z prób u

.d'Zić jednak musi zainte~ na haniebnym procederze ®ie- ciOCZ!ki, ba.dź skomunikowania 
:nie: cóż ro za szajki sutener- rają swoją egzystencje - ma- sie ze światem i rodzfoą. Takie 
!Skie, grasując w 20-ym wieku to! Buduht majątkL „niebezDieczne" poddaje siię 
.na terenie kułturalnei l!uropy? • ścisłej obserwacji I ootece naj-
'I gdzie te t"Ynkł białych niewol Wśród ~ łwłata gorszych szubrawców - sutene 

1nic. na które sPedza sie rok ~o dobrze znana jest rów. którzy z batem w rece pil 
rocznie tysiące młodych kobiet osoba „Wielkiego Manitu". Ten nują „swojej" kobiety. Zasłużo 
- łakomy „towar" d1a domów dnb )lit dziś w podeszłym na kara spotkała niedawno je
rozoustv i dla „prywatnego" wieł1«t uchodził przez długie la d.nego z najgorszych oprawców 
użytku? Czy istnieją naprawdę ta za „króla" menerów. M:ał w „pi~kneg--:> Bernarda"... Mbda 
i czy nie są tylko wytwvrem Bordeaux własny dom handlo- pracownica warsztatów tkac
bu.inej fantazji?! wy, pod. przykrywką którego kich w L.ionie Berta V. zniknęła 

prop:>zycję. nie bez celu. JUŻ wym sądzie karnym. Po przesłuchaniu 
wkrótce wiedziała :> ~'O 1.:hudzi: znacznej liczby świadków i oskarżo
nieznajomy proponował jej in- nego, 28-letniego Edwma Thicka, sąd 

sprawę odroczył ponownie. 
ną prace, znaeznie milsza i da- Oskarżony nie przyznaje się do 
jącą bajeczne dochody_ winy. Tbick dokonał okrutnego czy-

- A gdzie toi - pytała nai- nu, prawdopodobnie między 20 a 25 
wnle J sierpnia roku ubiegłego, a ciało :r.a· 

anina. mordowanej jego żony lvy Emmy 
- Zagranica! ?::>Jedzie pant Thick, kobie.y bardzo ładnej i łiczą

wraz ze mną dlaleko - na oo- cej zaledwie 25 lat, znaleziono dopiero 
hlclnie oo cudownego kraju.. 25 llstopada r. ab. Wiadomo już, że 

~ _ • odkrycie było przypadkowe, bowiem 
- V.,(,.Y t() samo pl"()Jnll<}wal nlesz:czeloa śdana promieniowała od 

pan Bercie V.? zapytafa nagle pewnego czasu na sąsiedzkie mieszka-
ostro. nie okropną wonią trupią. 

Mlody człowiek Pobladł: ~oczątkowo n!e wiedzia!W skąd owa 
· . . " won wydziela się, gdy rue pomogło 

„.l akto, oam wte? odświeżenie całego lokalu, zaczfło 
Janina roześmiała sie: „Oczy ~nuć .rozmaił~ domys!y, .zwłaszcz~, 

wiście I Tylko nienzumiem z~ z~1egało .się t~ z ta1e~mc~~111 zmk 
. · , · ruęc1em paru Th1ck. Totez bhzsze ba-
Jak można by!o wtedy brac ta- dania obu lokali, szybko doprowadziły 
ką pokrakę. skoro ja mieszkam do wstrząsającego odkrycia.„ 
w te.i samej dzielnicy!" To ::>dez Z!Jaleziono j~d!1ak część tylko ciała 

· · k ·r kobiecego, pocw1artowanego w spo-
wam~ s1e uspo 01 O .s_ute_riera. sób utrudniający rozpoznanie. w sta· 
to tez Pod wpfyWem wodki, wY nie silnego rozkładu, znajdował się w 
parplal. jak wywiózł Bertę d-0 ścianie tylko tułów bez głowy rąk 1 

Bordeaux, jak ro potem zacze- nóg. Ponie~ .zachm":anie si~ Thi~: 

' 

. . " . ka nasuwało JUZ od p1etWsze1 chw1h 
o Słe „)?rymaszeme I Jak mu- powaźne wąpliwości co do stanu je-

sia t ją z-ostawić ood opieką go władz umysłowych, oddano J!O 
„nieknesro Bernarda". Jes7-cze przeto pod obserwację psystjatryczn<i. 
dwa zreczne pytania i _ Jani- d~ więzienia w ~imson Green. Oh"Zl 

. . · · me na przewodzie sądowym, znalw-
na w1edr,iata wszvstko. w:vm- mit1• psychjatra dr. Hamblin Smith 
knela si·~ coprędizej z restaura- stwierdza, że Trick w ciągu prawie 
cji f._ 4-miesięcznego pobytu pod obserwa-

• cją zachowywał się jako człowiek Niestety. We wszys.ttdch muwadzłł rm)egły handel„. ży- pewnego dnia w sposób nagły 
"ickszych stolicach Europy, a wYm towarem. W zailronspiro- i tajemniczy: wszelkie poszuki Wzicta.,, domu rewolwer I tro 
nrzcdewszystkiem w Paryżu wanej części je)?o biura slysza- wania Polic.ii i rodr,inv na nic ch" nicnicdzv. Nn-::tenneg-o dnit1 
zna.iduje się targowisko kobiet Io sie takie rozrnowv: się nie zdały. '1<.:rta l)y1a dziew- w Bnrdct1ux do willi .piekne~o 
- rzecz najbardziej hańbiąca - Do Lille J)O'trzeba trzech czyną ck:hą i spokojną. nie Bcrn~rda" ktoś mocno zarm
dla cywilizaicH i kultury tych brunetek. ale Po 13 lat! przypuszczan:-> zatem. by m1- k:> ł: Bernard otw'.)rzvf drzwi i 
miast. „Targ~w)ska Kobłet" sta - Młodzież POSzła do Ma·r- gła sie zdobyć na ucieczkę z cnf11~f c;ie z t•śmi„chem: na nro 
nowią p'.)ważny I wielce lntra.t- sYf)ł. Mam 20-letnią blondyn- rodzinnego miasta. tembardziej. g-11 stata m!oda tadrni dziewcr,v 
ny warsztat „pracy" d1a ty- ke - prima! że miała tu narzeczoneg-o. Gdy :'" p ,._ .„, ,""·:i in„At1 J.·r-'ltk:i: 

mocno nienormalny: jadł wiele z ape
tytem, spał mocno, nie okazywał nig
dy niepokoju, a nawet, pozornie cal
kowitą beztroskę. 

Zburzony pewnej nocy Thick os
wiadczyl, niejako z wyrzutem, że pr.1:e 
rwano mu słodki i pogodny sen, w kto 
rym jego ukochana żona, odwicdziia 
go w celi i współczuła mu, jako cier
piącemu niewinnie i mówiła, że wszy
stko ułoży się jaknajlepieJ. Dolllór 

oc'nv o n~kczemnej duszy i prze Albo -przez telefon: - Prz\ - oo lic.i a no. ft nO'\'ita zaniechać 
\\-;1żnie -- krzyminalnej prze- ślij murzynkę do Paryża. ale ooszukiwań . .iak:l hezccbwych 
~zlości. Sutenerzy, o nich bo-I natychmiast! - siostra Berty - 17-letnia 
"iem mowa, stanowią w Pary - Zg-oda, aie 5000 franków Janina w tajemnicy przed ro
tu (tak z.resztą, jak i w w~- na stół... dzicami zabrała sie do śledz-
szawie,} silną I bar~ solidar- - Płaolmy 3500 - JY-> zoba- twa. 
ną organizację, w któref ~ czemu... Pierwsza rzeczą - r>OStarala 
wiązuje dY'sk•recJa - pod rro- N1ezliczoM ftość 2lg"e!1tów -- słe o przyjęcie oo warsztatów. 
~a utraty żyda. Stąd - czę- niemitlmacY nigdy telefon - gdzie pracowała Berta, oczywi 

- .. P: ·knv Rerm ? r-- Dl' Smith mó~l. że stan nienormalny. _ 
clio pvfanie . l"'.skcizu.ceJeszcz~_ob_jawy utrat) pamii;: 

· • ci i pewna maniacka automat} we i:1 
- Do nsfllg- oam... ruchów Thicka. Niewiadomo bowiem, 
Paf - naf ! Trafi om' kulą w czy jest t~ cynizm, symulacja lub ob-

serce. alfon<; padt cietk-:> na zie kanie? . 

mle i "': kilka minut POtem ~<>- PolicJancl w roli tancerek 
naf n6r>łero wtedy Jan+na wez . .. . . . ; 
W<'lfci oo wi111 wlide. która od- V/ po.liCJt ang1ełski~J 1St111e1ą, ~oza 

. słuzbą, licz:ne rozrywki. W tych dniach 
nalazła 11włę?.:JOna w mwnł~y odbył s.ię w Londynie raut policyjny, 
Rerte. Il ta ze fzamlf rzuciła połączony z prz:edstawieniem kabare
c;f" w ramion<l r'7le1T'1ef sk>strv. towem. Wielkiem powodzeniem cie-

... • · - szyły się tańce hiszpańskie w wykona

-ste WVt>adki. te ktm raniony szel~ banknotów - dy3p·,zy- ście ood innern n~wiskiem. 
na ulicv i Drzewiezłony do ~ cje -wydawane szeptem - o.to. Pewnegi::> wlecz'.)ru, ~dv wraca 
fala - nie chce zdra<l~ć rekf. Jak s}e !>dbvwaf .. ta.r!! na cfaiew ta z prncv - r,aczepif .ią lakg 
która go zraniła. czeta" na g-ieldzie .. \Viclkiegn mtodv człowiek. zreszta w for 

Organiizacja pOSiada swóJ Manitu". · mie hardzo uprzejmej i grzecz Polic.ia nie osadzUa Janki w 
„sztab". Hczny aparat praco- Ceny „towaru" byfy (i sa nei. wlezieniu: grozri .lej coprawda 

niu ognistych tancerzy, urodziwych 
tancerek, które po mistrzowsku obcho 
dziły się z kastanietami. jakit:ż było 
zdziwienie publiczności, gdy po oklas 
kach tancerki... zdjęły peruki I Byli to, 
jak się okazuje czterej dzeilni wywia
dowcy londyńskiego Scotland Yardu. 

wników. JY.>taJemne biura i wie różne: przeciętnie od chvń··h eh - Pó.idzi~mv razem na kola. ieszcze snrawa. ale wyrokl są
łu. wielu członków. Dzielą si~ trzech tysięcy frank:ów (fifln no cie? zaproponował. Po chwili~ du PI"ZY'Siegłvch ~ Fra1J1CJi. nie 
om na my kateg'or'Je: młodzi. 900 zł.) kosztuk .. prawo" ek- wahania - Janina przyieła są rovt surowe. 

EL MAR 

Przygody detektywa Branda 

Czarna maska 

dziewczvna o śniadej cerze i 
głębokich ciemnych oczach u
ch~dzila wśród gości dancingu 
za Wegierkę, w 1rzeczywistości 
zaś nazvwala sie Marja Hry
czenko i była Ukrainką. Portier 
z bot6lu Pompadour, również „ Ukrainiec. uwatal widocznie za 
punkt ambicji narodowej za.cho 

110CY; DO~. te Jut o „tej wanie dvskrecii, oo do lmlenła 
ruo lionka oomcłla hotel, I nocnej klientki hotelu. wobec 
ie kUipłec żył Jeszcze wtedy, Po władz. 

W bo..a. J111.,.eur .,. i....
,:nale:dooo ~ lrllpca ,.. 
mu1iskie10. Dełektjw lkaM prv..-. 
dochodzenie. 

- Znaliśde te kobietę? - po 
wtórzvl surowo komisarz, pa
trzac na pobladłego wrtjera. 

- To nie ooa to zrobiła! -
\\'Vkrztusil wreszcie chłopak -
mnie ten nan wołal do Dokoju 
już po jej wyjściu i kazał się o 
ósme.i rano budzić.„ 

- Je.i nazwisko! - krzyknął 
zniecierpliwiony komisarz. 
Chłonak miał niemal łzy w o
czach. gdv szeptem wypowie
dział d" a słowa: 

trzecie, te sąsiedni J)dkóJ Nr. 9 Piekna Jlonka, która iastallś 
był tej nocy zajęty J)l'zez jakie my jeszcze w łóżku, była zasko 
goś w-ysokiego mbdego męi- czona i przerażona naszą wizy 
czyzm, który przyszedł do ho tą; ooczątkowo twierdzita. że 
telu wraz z jakąś dziewczyną niema pojęcia o jakim hotelu wo 
uliczna przed trzecia rano. a góle mówimy. dopier:l gdy wy
wvsz;edł przed szósta. i wresz- .iaśniłem . że chodzi :i mord i gdy 
cie - oo czwarte. że oort.ier. pokazałem „dowód rzeczowv" 
śpiący na dole i służąca w poko - koronko\ve paski - z oczu 
ju na pierwszem piętrze nie slY lionki trvsnęły Izy. 
szeli krzyków. ani od.dosów ,ia - Bicdnv Izaak! Tak g-o lubi 
kiejś awanturv. Aha! Jeszcze tam! 
ieden i to ważnv szcze~rlt: iak Z cha8tvcznego op~)\viadania 
zauważvł portier. przv place- dziewcZ\ ny dowiedziałem sie 

- Ilonka z Moulin Roug-e„. niu pieniędzy - wysoki mcż- tylko. że Izaak Stern knchal si~ 
, ~im opuściliśmy hotel. zdoła-. czyzna z pokoju Nr. 9 nic miał I w nie i od dawna; ilekroć przv-

tem na,gromadzić wiele faktów: I drugiego palca na prawej ręce! I .ieżdżal . z Rumun.ii przywoził 
oo nłenvsze. ie kupiec lz.aak Odnalezienie Ilonki z kabare- zawsze iakiś nodarunek i noce 
Stern przyszedł do hotelu wraz tu Moulin Rouge hvto d7-ictem spedzaf w Moulin Rouge. Wczn 

·:C~~-dntgireJ w nie$l)clna godziny. Piękna ta raj byt na calyro oro~ramie: 

zjadJ dobrą lmlacje, ona piła du Pompadour, gdzie tymczasem 
żo i sama nie wie, jak i kiedy odbyły siie ogledziny sądowo-le 
znalazła sie w hotelu. karskie zwbk. Orzeczenie nie 
Pamięta tylko, że wyszła było dla umie i.Uesoodzianka: 

stamtad o piątej rano bo śoie- zbrodni mód dokonać człowiek 
szyła ne bardzo do domu... o herirulesowej si&e i to w chwi-

- A dlaczegół to? n oodnłecenla. które sootęgowa 
Wz,rok dziewczyny pobiegł ło Jeszcze naprężenie mieśni. 

w kierunku ściany, ua której wi Kuo1ec miał dosłownie skreco
slałY dw fotocraifje: Jedna - ny kark; zaskoczony został naJ 
jej w kostiumie baletowym. dru wldocmłej ~ śnie.. gdyf nie 
ita. - młodego, przystoJneao zdołał nawet J:ierwać słe i ł&.
chł<n>ea w studenckiej czapce. ka. 

- On przychodzi czasami ra - Jest to drogi oodobnv wv 
no„. - szepnęła cichutko. padek w mojej praktyce - do-, 

- On? Któż to taki? dał młody sympatyczny lekarz 
Ilonka nie umiała Jeszcze kła sądowY. - Tak właśnie rnmnr 

mać. zwłaszcza Przed oolicją. dowal w Rosji swego rvwala' 
Wiedzieliśmy zatem wkrótce, Samson Ostapowicz. sfvnnv. 
że „on" nazywa się Wasyl Pe- atleta cyrkowy i t. zw. nclsoni-. 
trow. stud.iował na politechnice. sta„. 
teraz .iest bez pracy, cierpi bie- Słowa doktora zastanowił\ 
de, kocha sie w flonce f uważa- mnie, czvżby i tu zbr')dni clnko
nv jest przez nią za „narzecza- nać miał zawodowv .;ilaa? 
nego".„ 

- A że posztam do hotelu z Skorzystałem z chwili lw 
Izaakiem - dodała rumieniąc raz jeszcze szczegółowo \\' \ hil 
si~ dziewczyna, - to... Pano- dać portjera. 
wie r.'.) z~1m!eJą chyba: Wasyl I -.Kim był ten męż~zvznt1 w 
jest taki biedny! pokoJu Nr. 9? Czy 1110,g-ł bv g'.) 
Pożyczyłem .od Ilonki fot<>- znać? 

~rafje i wróciłem do hotełlku (d. c. n.) 

• 
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Wzrusząją.c7 dramat z tycia dziewcząt warszawskich 
Ond całow.ał k lllO ~ ~ l aer>-- Z1Wt ,_. kiocłiam. ałiy bęoowaie _. _. ofiec.. -'1. ta1d czysłJ, miły, stosł1zany, Tak ro m etlłe-

-~ nośd!l.:.. Proszę mnie traktować, Jat hraltL. Cllodt- śmlelłło, ł.e nie mlal odwagi przyjąć tego uścis•ku. 
· - Nie • ._ Nłe tnm2le ~ 1'ftDftlO ~- my_ · Rorm zarumieniła się i rece jej opadły „. Opuściła 

- A Jak.te hęde teru tyła? Poszła za nłm. A wł·ddwłe wM1d 1- za sołrł\. oezy ••. Po chwili dopiero uniosła Je znów nłeśmiało. 
- Tak. Jak da'Wlllej. Nie utraciła J>ani miłośd Pra'W'ie ją niósł, póki nie doszli do naJbUUzeJ tak- Jakby ze wstydem. zbliżyła sie do tego du 

'llrdddej... sów1ci, którą za.wiózł ją oo siebie. żeg\!) chłopca i położyła mu meśmiało głowę na ra· 
- Oww.em, na zawsze. N!kt mnie Jut me ko- Ody bYli u celu i miat już Rome 11 słeblc, po- mię ••• obejmując rękami... 

cha. Nict na świecie_ czuł· słę bardzo dunmy i szcześliWY . Tak o tern Grześ był niemal nieprzytomny. Nie wiedział. 
- Ja!kto? A matka? Ta dobra, kochana. t>XZ- zawsze marzył, aby móc Jej wyświadczyć jaiką przy- co czynić. Rece miał jakby ołowiall1e. Nie mógł nk· 

ciwa pani Józefowa, która musi teraz być bairdzo, w~ę. aby jej być pożyteczny! Bo wszak na tern mi ruszać. Serce omal nie wyskakiwało mu z pier
bardzo nieszczęśliwa? polega właśnie istota mifości prawdziwej: pragnie si ••• Odil'uchowo chciał objąć Romę, ale ..•. nie mól!!. 

- Przecież nie sprzeciwiła sie wypęd'Zeniu się istocie ukochanej oszczędzić jakiejkolwiek przy- Ręce jego były jakby sparaliżowane. I tylko, takźe 
mnie„.. ' krości, a przeciwnie móc jak najbardziej przyczynić ni•eświadomłe zres·ztą, musnal leciutko ustami wło· 

- Z pewn:)śc:ią chciala, ale nie zdołała ... Zre- slę rlo uszczęśliwienia ,iej. l qlatego wfaśnie zaz- sy Romy, składając na nich przelotny braterski p•1-
sztą, powinna pani być w domu chxby dla oanny drość jest prawdziwej miłości naJwyraźnieJszem za- całunek. A Potem już nic nie , widział. co się dziej~, 
Reni, a'by zawsze miała przed oczami przykład od- przeczeniem ,bo ta ma na celu świaiOOmie czy nie - bo łzy przesłoniły mu Pole widzenia ••. 
straszajitey, udrękę rzekomo ukochanej IS'toty. Roma była do głębi wzrusz·3lla Jego orzeje-

Roma przerwała: Orześ czuł, że ma orawo być dumny. Bo orze- ciem. Szepnęła: 
-Tak, to prawda. Któt lepiej, nłż ja zdoła ją cież właściwie uratowal R::>mie ży~ie. Gdyby jej - Mój dOOry, kochany Grzesiu: .. Gdybym ... 
~ przestrzegać i bronić przed latwowierna lek- przypadJrowo nie spotkał. wracając ze swej zwv- 'Wiedziała .•• 
komyślnością, której padłam ofiairą? klej wi'e\.."Zornej przechadtLki oo alei Ujazdowskiej, Grześ ozuł. te lada chWila straci paw.>Wanłe 

- Widzi pani wiec, panno Romciu, że nie ma kto wie. czyby już nie oochłonęfy jej w tej chwili nad sobą ... Wolał więc azem prędzej wyjść stątł 
pani prawa IJ()zbawiać się życia. Zresztą ... jest jesz- przepastne tonie \Visly. Krzątał się oo pobJu i za- i żegnał się pośpiesznie, wyrywając sie z objeć Ro-
cze ktoś, co panią kocha ... nawet bardzo ... i nie prze- pewniał Romę: · my. 
żytby śmierci Pani... Czyżby pani o tern nie wie- - Znajdzie n11ni tu wszvstiko. co trzeba. Pr!'l- · Ody wreszcie wyszedł, Roma rzekła na gk1s 
iłziala? szę się czuć . .iak 1· / >11ie w domu. N-0 ... to Ja już oó.i· sama do siebie: 

To proste i skromne wvznaniie wzniszvł::i Ro- dę.,. Tylko prosz~ mi przedtem orzvrzec solennie. - Tu byfo moje szcześ'cie,.. O. Boże, Boże. 
mę do głębi duszy. Zamyśliła sie i zapytała oo że zaniecha nani wszelkich brzydkich I grzesznych czemuż mi serce już umarło dlla miłości?„ 
chwili: zamiarów sam'.)Mjczych„. Prosze ml obiecać. że oa- I dodała w rozmarzeniu oo chwili: 

- Jak b. Grzesiu? Wiec.„ jeszcze ... pomimo ni be.Ozie żvfa dla matki, dla siostry... - Kochać go? Może będę ... ale nie powiem mu 
wszystko ... .ieszcze?... Chciał dodać: tego, nigdy! 

- O, tak ... pomimo wsz:vstko ... ·Nawet Jeszcze -' r dla mnie... Nazajutrz wieczorem. Grześ szepnął na ucho 
bardziej, bo pani tyle wycierpiała. Ale ni€ miat ~wairi... Marji: 

R".:>ma westchnęła gt~boko. I zamiast odnowie- Odrzekła: - Niech pani się uspokoi. Panna Rorncia jes1 

dzi, delikatnie gfadzita wielkie wieśniacze dłonie - Jlohrze. Grzesiu. bedę żyła„ u mnie. Najzupełniej bezpieczna. Ody mi pani d~ 
Grzesia. A potem obaczyl jak na jego dłonie spadają - Słowo? znać, Natychmiast ją tu spr:J\Vadzę.,. 
gorzkie łzy d7,iewcz~ce... - Słowo. l iio dwóch dniach Marja już rzekła Grzesiowi: 

Teraz ... sam za siebie nie ręczył... l. aby nie oo- I pn chwili óodała: - Już teraiz może oan Rumci~ sprowadzić zpo-
pełnić czegoś, c::> m0głoby potem żałować. opanował - Bedę żyta dla tvch, co mnte kochają !. .. dla wrotem. Jeszcze parę dni, a Józef mi się rozchoru.:. 
się najwyższym wysitkiem woli, pxzem rzekł: tego .które~::i nienawldze... je z rozpaczy i żalu. 

- Chodźmy stad. panno Romciu. Niesposób - Przvjde ,futro oanią odwiedzić. Niech nani Była to prawda. Cafem! nocami dręczyły Jó-
orzecież s.pędzić noc na lewce w alejach... nie wvch0d7.i I n nic sie nie troszczy. Positki be<le zefa zmory straszliwe. Mówił robie: 

- A d:Jkąd ja pójdę? nani pn:vsytat. Prnsze tu zostawać. aż... - Wypędziłem ją. Ale jakiem nrawem? I ~zy 
- Oo mnie... - A7 co? - 7-apvta. tak postepu.je dobTY ojciec? Czyż nic powinienem 
Ponieważ spojrzata na niego i Pt:<· em zdzi- - No ... mnieh:rn o to ... - wv'kredt s·i-e, widxz- był raczej, widiząc ją taką nieszczęśliwą, pocieszyć 

\Vleniem, dodał szvbko: nie nie chcąc dokończyć swci mvśli i oredko zakoń- ją, przekonać, że można żyć i oo takiem nieszcze-
- Tylko, broń Boże, niech pani nie pomyśli czyf rozmowę. mówiąc - d10widzenia do Jutra... ściu, wyciągnąć ku niej ramiona oPfekuńcze. niż 

czego złego ... Pójdzie pani do rm1fo i... zostanie pani - Dowi<h:enia. mAi rłnhrv kochany Grzesiu.„ pchać na wnlewierkę? Czyż jej możliwa śmierć nie 
sama_. Ja DI'Zenocuję irdzie i·ndzie]'. .. i wog61e gdzfe~ Dzłek11ię cl... Barciz() dziękuje... spadnie calk:QWfcle na moją głowę? 
zamieszkam na cały czas pani popytu u mnie... Wvciąg-nęła do nfego ramiona.. U}rzaf ten od- Dalszy cłll« ttasłąpł. 

ADAM TY-SKI. 

Czyja krew? 
Skandal w eleganckich sferach Warszawy 

!MK-i&&ii«ill-

znajdzie pan dowód. te nie kła 
mi~. Z unifanym szacunkiem. 

życzliwy. 
Przemys.ławiec pomyślal zpo 

L--zą tku, że się mylił. że jest mo 
że ofiarą halooyqacji. Przetarł 
oczy, w nadziei, że koszmar sie 

m. rozwieje i miast złowrogiego 
listu zobaczy zwY'kJą dobrodusz 

Te nielicZIJle chwile wolnego 1 ty, reklamacje... Nagle zmair- ną ofertę ... P1rzeczytał raz Jesz 
, czasu spedzal przy boku żony, szczyl brwi - jakaś koperta cze. Nie zrozumial, . musiał 
patrząc z uwielbieniem na jej nie nosząca niczyjej firmy, za- znów mowlnie t>rzesylabłzo.. 
delikatną twarzyczkę o dużych adresowana ręcznie. w dodat- wać. 
s:zarych oczach. Naorawde la- ku jakiemś nrzydlkiem p~mem. Poiąl wreszde treść listu. 
d·nie wYglądali, gdy wychodzili niepochodzącym na pewno z na czolo wystąpilly mu grube 

Korkowsld Jut był u. ułlcy. ł'dzłe mieszkał, na Urawta Jesł 
.Jakaś nieznana siła pchała go kilka kroków. W bramie czekał 
naprzód. na niego aspirant Motyika. 
Żórawia ... 32 ... 34 ... trzydzie - Chodt! Jak na złość leka 

sty szósty!„ DCUJa brama„. rza Jeszcze niema! 
pierwsze Dietro.„ w ~ chwili dlozoraa oomi 

Właśnie była J)ląta godzina. wszedł do bramy. w towarzy„ 
Ta sama nieznana siła oo- stwle Jakiiei[oś pował.neco pa.. 

chybla go dQ .ziemi. kazała mu na. 
wsunąć ręke pod słomianke; - Proszę oana. przyprowa
namacał klucz, otworzył nim dz.iłem pana doktora. ! 
drzwi.. w liście tak było napisa - Wl(IC PIWko. WecnłlmFi1 
ne... poołży( Jv.W(rotem kłJlCZ • ~. 
na miejsce, zacisnął zlodowacla J>trzy drzwiach czuwał poste 
łe palce na kolbie rewolweru i nmkawY. który ich wouśeil do 

, razem: . - -on duży, atletycznie pod reki biuralisty, Na ukos u-- krople potu. Więc skortcz·::mv 
zbudowany, niezgrabny, opieku mieszczona uwaga: Pilne! ści młrat rodzhnego .sz~ęścJa, 
jący się swa tcmką, jak małem ~le osobiste! ' wiec i on jest tak, Jak tylu m
izieciątkiem; - ona niewyso~ Z mimowolnym wstrętem roz nych, ośmi•eszonych w dodatku 
ka, szczupła. tuląc sie do meża ciął kopertę i przeczytał niedo w nieszcześdu. więc ł on Jest ... 
z prawdziwie dzieci-ecY1I1 zaufa pisany list. Brzmiał oo n~pu ~aczem? 

J>Chn~ł dl'z\Yi... 'rodkL 
• Pnez aiecllrtY korytarzyk 

ZaclzM:mfł' telefon. les*ow- weszłt do ładnie u~dzr:mego 
ski odłożył czytaną gaze~ i 11- J)l(>koJu. biJblJoteczka. etażer-
Jąl słuchawke: ka kdo clrzw1, szer.JQ otorna-

- Halb. kto mówi? na._ 
- Dvbrywieczór, Jerzy, tu Zsm*ta z otom311y, letafa niem. Uchodzili za bardzo za- iaco: Nl1e wi·edzfat, oo si.ę z nłm 

kochanych w sobie małżonków, Szanowny Panie Dyrektorze! dzieje. ·Resztka świadomości i 
stawiaro ich oowszechnie za Mam elfa pana wiełką sympa rozsądku trrikla w s:kotatanel 
wzór. za ideał małżeński. tję i chce Panu wyrząd.zić przy głowie. Pomszajac się j~k au-

Wobec żony niezwykłe łago sługę. Odwagi, Szanowny Pa- tomat. wyjął ze szuflady re
dny, Korkowski zwykle łatwo nie. niech Pan meżnie przyj- wolwer. wsunał list do kiesze
sie unos.ił przy lada okazji, mie te wiadomość: Pańska mal ni i oosze{!ł do drzwi. Na Dr:>R"U 
wpadal w straszny, nieobliczal żonka nie jest Mu wierna. O ile zderzył sie z jednym urz:dni
ny gniew. który jednak szyb- chce Pan przekonać sie o tern kiem: 
ko mi.iał. Obawian::> sie powsze. naocznie, niech pan przyjdzie - Panie dyrektorze, wtaśnił' 
chnie tych napadów i omijano o 5-tej pp. punktualnie na Żóra szedłem , żebv panu dyrektoro
~o w takie.i chwili. Byt mima to wia, md 36. Tam. w drugiej bra wi podać ten olain do r-0zoatrze 
ha.rdzo lubiany dla swojej do- mie, na oierwszem piętrze, na nia i do oodoisu ... 
broci. lewo. znajdzie pan drzwi. do Urwał nagle, patrząc z osfu-
Wła~nie przvszedl do fahryki których klucz zaws;r,e leży pod nieniem na sweg~ szefa. którv 

ł z::imknaf sie w swvm i!ahine- słomianką. Dla niepoznaki. 7. utkwionym w przestrzeń. hłe
cie, by jak zawsze, zabrać sie I niech van. p::i otworzeniu drzwi. dnvm wzrokiem. -przeszedł ko
·Drzedewszvstkiem d:J przejrze położy klucz 7,,powrotem ood fo niego, jakhy nic nie widząc 
nia poobiedniej poczty. Katato s~omi.ankę. W kawalerskim p0 i ~kierowa! się oo wvjścia. 
tri, rachunki. zamówienia. ofer- k:oiu, do któ.relto l>3!D wejdzie. - P.a... panie dyrektorze.„ 

• 

mówi Motyka. bezwladnie na J>USZystym dywa 
- Jak słe ma:sz. stary? Co nie zaściełajacym p3dłogf;. ja

nowego w Urnd~ie Sledczym? ka§ k.obleta.-
- Wlaśnie dzwonie do ciebie Odwiaiieta przy imadku su-

w pewnej sprawie. Dostallśmy knia. odsłaniała śliczne. tocz·!">
wia~ć. że w garsonJerze ne uda. l sttkn:ł. z oończoch. 
na Żórawlej ood 3'? wY'kryto oa.ntołlł. ooznać było można. 
ciało kobiety, nie daia·cej zna- ie tajemnicza nieznajoma na.le
ku życia. Lekarza akurat nie żała eh eleganckich, bogatych 
było ood ręką, uoslano PO nie- sfer. Les2'k~wski oodszedl do 
go. W torebce znafozion::> ,jaJko niej ostrożnie z Jekarzem i Po
jedyną oznaike szczegó]ną - .patrzał na je.i twarz. Zie orze
numerek z szatni klubu „OhoJ- czucie sprawdziło się - to hY
ga Płci". Wiem. że na.Jeżysz do ta oani dyrektorowa Korl<~r
tei;ro klubu, może ja oowasz. ska! Podzielił c;ie 7. Motyka sw"l 
czekam na ciebie na Żórawie.i. iem od!krvciem. Tymczasem le 

-- Już biegnę! -- zawoła1 karz badał Jeżac~. SkQńczyw1 
Leszlkowski na~de zatrw~żony szy rzekł do obecnych. 
i rzuiail $łuicl1awke. Z Wi!czeJ, (d. c. a.) 
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Obrazki z ircia Dziś a przed 2.000 lat 
Nasz współpracowni• w Tealrze Narodowym 

Nagroda za dyskrecjęl Czytelnik, ktllry po przeczytaniu na Zacznijmy od wiatru. W teatrze 
główka spodziewa się, że będzie czy. Narodowym są dwa wiatry: „ręczny" 

niebie są "uobione"'' zapomocą apa
ratu kinowego, wyświetlającego od
powiedni film. Oczywiście, aktorzy mu 
szą wtenczas uważnie chodzić po sce· 
nie, aby nie stanąć między objekły· 
wem i „niebem", bo mogliby zasłonić „ 
całe niebo, rzucające na nie własny 
cień i psując cały efekt. 

W wrtwomei jadalni trzy ~ 
soby kończyły właśnie kolacje: 
państw'.:> Bożelscy i oan Szar
ski. Pani Bożelska. piekna. słł
nie zhudowaina blondyna, pa
trzała na swego męża, jak na 
rożka. On odołacal sie jej pię
knem za nadobne, nie l>rzerywa 
jąc jednocześnie rozmowy z 
przyjacielem (znali sie z Szar
skim :xf dzieciństwa). 

Po kolacji za'l)alono papfero 
sy, pani &>tełska zasładła z 
Szarskim do oiooi1t1a i zagraJi 
na cztery rece. 

Gosl>Odairz z uśmiechem pa 
trzał na nich, ćmiąc papierosa. 
puszczając kłęby pachnącego 
diymu. W pewnej chwili sooj
rzał na zegarek i podniósł się 
leniwie z fotela. 

- No. moi drodzy. muszę 
Iść. Ludwiku - zwrócił sie d3 
przyjaciela. - Będziesz tak do 
bry i dotrzymasz towarzystwa 
mej żonie. Grajcie sobie, baw
cie sie dobrze ... 

- Czy musisz dzisiaj ko
niecznie pójść do tego repre
zentanta - zapytała go żona. 

- Zasadniczo niby oowinie
nem. bo wiem. że go teraz moż 
no zastać, a im vredzej sie oo
zbedę tej pańszczyzny. tern le
piej. 

- Szkoda! - westchnęła. 
- Gdybyś chciała. m::>ge o-

statecznie zostać w domu. 
Nic nie odrzekła, jakby nie 

słysząc tego. 
Wyszedł. 
Jakiś czas Szarski grał na 

pianinie, a Marja słuchała. Skoń 
czyWszy. zwrócił sie do niej: 

- Czemu pani nie odvowie-
c!?iala na je~o ostatnie sbwa? 
Uśmiechnela sie. 
- Wiedziałam, że panu to 

sprawi przyjemność, jaik pan 
z~stanie ze mną. 

- Pani jest dla mnie taka 
dobra ... Kocham panią.„ bez pa
mięci. .. 

- Spokoju, wakoju ! Zgodzi 
lam się na ten flirt pod warun
kiem, że to sie dalej nie tx>SU
nie. Niech wszystko zostanie w 
obecnym stanie. Nie oowiem. 
tebym lrochała mego meża, a:te 
jest dla mnie dobry i nie zdra
dza mnie. Elementarnym mo
iim obowiązkiem .iest odpłacać 
mu tern samem. 

Urwała, zastanowiła sie i na
raz zapytała: 

BEZ PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH I WIZ 

LETNIE WYCIECZKI 

do MORSKIE 
Anglji, Szkocp, lrlandji, Francji, Belgji, 
Holandii. Danji, Norwegji I Szwecji 

w lipcu I sierpniu 1933 roku. 
CENY BILETO~ OD 100 ZL 

Informacje I sprzedaż biletów w biurach 
LINJI GDYNIA-AMERYKA 

w Warszawie-Morszolkowska 116 
w Gdyni - ul. Waszyngtona 
we Lwowie - ul. Na Błonie 2 
w Krakowie - ul. Lubicz 3 
w Rzeszowie-ul. Grottgera 1004 

oraz w biurach podróży. 

PRACUJESZ NA LĄDZIE
ODPOCZYWAJ NA MORZU 

Pamiętajcie 

o bezrobotnych 
' . 

- Ciekaiwe... Mówił mi pa.n 
w swoim ·czasie. że zako'chał 
sie we mnłe od t>ierwszeg0 wej 
rzenia. Czemu mi . pan swej miło-
ści nie wyznał odtazu? 

Szarski uśmiechnął s~ smu
tnie: 

- Była oanl narzeczoną me 
go przyjaciela, nie m~głem 
zdradzać jego zaufania. 

- Więc czemu mi pan to póź 
niej oowiedział? Czyżby Kazi
mierz już nie był pańskim przy 
jacie Iem? 

Chciał ·:>dpowiedzieć. ie te
raz co innego, od kiedy wie. że 
Kazimierz ją zdradza codiień 
z inną kochaniką, ale sie ooha
mował. Czyi dyskrecja nie jest 
największą zaletą dobrze wY
chowaneg·3 człowieka. 

- Miło·ść przezwyciężyła we 
mnie .;krupuły - odrzekł WY
mijają..:'.l. 

Siedzieli dość d'ługo grając 
i mzmawiając. gdy oóźnym w;e 
czorern rozległ sie dzw:>nek te
lefonu. Marja oodeszła spokoj-
nie do aparatu: · 

- Proszę... tak... co. co ta
kiego? - zarnmieni~a się na
raz na twarzy. - Kto mówi? .. 
Jak? ... gdzie? O. Boże ..• · 

Rzuciła słuchawke i opadła. 
szlochając na kanapę. Okazało 
sie. że mąż jej został przejecha 
ny na śmierć przez auto. Rozpa 
czała. oskarżając sie. że nie oca 
lira go od śmierci. kiedy m:J
gła go zatrzymać w domu 
swem .iednem słowem. 

Późnie.i Szarski sie dowie
dział. ja:lde były okoliczności 
dramatu: Bożelski S'DOtkał sie 
z kxhanka w restauracji. ta 
zrobiła mu z jakiegoś powodu 
scenę i wybiegła na ulice.. gro
fac. że sie rzud wd tramwai. 
Bożelskł ooskoczył za nią: w 
ostatniej chwili k'.)bieta o~ze
biei:da przez .iezdtnie - nie 
chciała się wcale zabić, z 
jej strnnv. była to tylko kome
dja. On .iednak góniac ją, wpadł 
ood rozoedzone ciężarowe au
to i ooniósł śmierć na miej
scu. 

Szarski metyłk:o przez deli!ka 
tność nie ol>QW'iedzial wdowie. 
ale jeszcze postarał się; by o 
tern się nigdy nie dowiedziała. 

Uplynęły już dwa lata, w cią 
gu których Marja wspominała 
wciąż z niebvwałą miłości nie
boszczyka, nosiła p3 nim gru
bą żałobę i nie chciała słyszeć 
o drugiem zamążpójściu. 

Szarski cierpliwie czekał. 
wierząc, że czas dokona swego 
dzieła zaoomnienia ! 

tal Q tem, jakie to małe były teatry i „elektryczny". 
dwa tysiące lat przed Cbry~tusem, a Wiatr „ręczny" to bęben drewnia· 
jakże wielkie są one dzisiaj - rozcza· ny, obracany korbą, na którym umo
ruje się. Właśnie jeżeli chodzi o wiei· cowane są drewniane ostrza metrowej 
kość teatru (w sensie ilości widzów, długości. Bęben jest przykryty luźno 
których można pomieścić) to staro- umocowanem płótnem żaglowem. W 
żytność biła nas na głowę. Taki „tea. czasie obracania korbą, ostrza drew
trzyk" grecki w Megatopis, zbudowa- niane trą się o płótno powodując pow 
ny w roku 340 przed Chrystusem, za. stanie dźwięku, łudząco przypomina· 
wierał miefsca dla dwudziestu tysię· jącego wycie wiatru za oknami. Im 
cy widzów! Inne, jeszcze dawniejsze mocniej kręcić korbą, tern mocniejsze, 
(początki teatru w Europie sięgają bardziej huraganowe będą „porywy" 
2000 lat przed Cbr.) niewiele mu ustę wiatru. Pracownik teatru który mię O· 
powały. prowadzał był prawdziwym artystą 

Nie dziwmy się przeto zbytnio, czy. w robieniu tych efek~ów. • . 
tając, że artyści greccy występowali • Do Imitowania ~wistu wiatru słuzy 
na t. zw. koturnach, t. zn. drewnia· wiatr „elektryczny • 
nych pantoflach z bardzo wysokieml Właś<:iwle fest to motorek, na któ· 
obcasami, prawie na szczudłach. ~ego osa są umo~o~a!1e cztery pręty 
Chcieli być jak · najwyżsi, aby ich ca- zelazne. Im szybcie1 się m?torek obra 
ła publiczność mogła widzieć. Te bied ca, tern ost~ze}szy jest świst, z jakim 
ne szczudła, to był (obok masek) j~- pręty przecma1ą. powietrze. 
dyny zresztą przejaw pomocy techni· Regulacja. 1est ~ el~tryc~na. 
ki teatralnej Grzmoty ,,mieszczą się' w mew1elk1em 

T h · • · 1 t d . • pudle, właściwie jakby w dużej becz 
roc ę maczeJ wyg a.da 0 .zasiaj. ce. Wewnątrz jest kilka pęcherzy wo 

Teatr Na~od~wy. daje oka.zJę do łowych, naciągniętych na ramy i parę 
przekonama się, J<lk techmka po twardych, swobodnie leżących przed· 
trafi poprzeć, a nawet tworzyć, miot?w· Gdy beczkę, która leży pozio 
sztukę. Chociaż dzisiejsze teatry mo 1 posiada o~, obracamy. wów<:zas 

. . twarde przedm1otv bębnią w napięte 
p~d w.zględem. rozm~arów me ?o pęcherze i cała ta „grzechotka" dud· 
rownu1ą greckim , to jędnak, dzię- ni w sµosób zuoełnie nie różniący się 
ki postępom technicznym dzieją od d~d!'ienla odległych grzm.o~ów. '"? 
się w nich cuda, 0 których się szy.f?cre1„ obracamy, tern głosmejsze 1 

b. d G k . . "ł Có. „bl1zsze są grzmoty,. \ 
te !1Ym . re o~ nte. snt o. z Szum deszczu .iest efektem, w któ· 

bowiem miał robić rezyser staro- rym naJwyraźniej zauważyłem zręcz. 
żytny, jeśli w sztuce opisywano ność .,efekciarza". . . 
wschód księżyca? Mógł tylko Cały d~sz~z .to ... duze sito (!) 1 w 
k . k ó 'ć < t · niem garsć zw1rul .. . 
~zac a t.orc:m m. w1 . o em, .a Zamykam oczy. Słyszę wyraźnie 

widz musiał 1m w1erzyc. Zupełnie deszcz, coraz mocniejszy, ulewa 
inaczej w teatrach dzisiejszych! wpro~t! Nawet wyraźnie rozróżniam 
Nic się nie odbywa „na wiarę". m?cme.Jsze pluski deszczu, targanego 
W k k 

. 1 wiatrem. 
szyst o po azą · Spoglądam zdumiony: to mój towa 
Chcecie . światła księżycowego? rzysz wędrówki po teatrze przesypu. 

Specjalne lampy elektryczne imitują je źwir z Jednej strony sita 'n~ druj?ą, 
je z zadziwiającą dokładnością. Chce- a drobne kamyczki, trąc o druty sitka 
cie, aby księżycowa poświata rosła wywołują w uszach złudzenie desz· 
stopniowo? Lub też aby stopniowo ma czu! Szybcie.i przesypał (mocniej prze
lała? Z łatwością! Elektrotechnik prze chyłając sito) - deszcz głośniej „tu. 
suwa korbę opornika I światło przy. nął", łagodniej sito pochylił - słychać 
gasa powoli, stopniowo blednąc. niemal pojedyńcze krople zamierającej 

To samo dotyczy wschodów i za. ulewy! 
chodów słońca. Cztery ogro~e O· Szum i łoskot pędzącego pociągu 
porniki elektryczne obsługują cztery wywołuje się, przeciągając ciężki wó 
różne kolory światła elektrycznego, zek po szynach. Aby wywołać to sa 
służące do wywołania wsz.ystkich po. I mo wrażenie co pociąg, na szynach 
trzebnych efektów - świetlnych. ·nablto kołeczki, o które kot wdzkłt 

Błyskawice elektryczne są właś· się obi.iają, dając chara~erystyczny 
ciwie zupełnie dokladnem naśJadowa- stuk?t kół pędzącego pociągu. 
niem natury, bo błyskawice naturalne . Jesli scena . . przedstawia wagon, sto 
też są elektrycznego pochodzenia. !~cy na stacja, ~o za pomocą odpowl~ 

jeśli jesteśmy już przy błyskawi· mego u~ządzenaa prz~s!1wa ~ię za nim 
cach, to trzeba wspomnieć i o innych dekorac1.e •. P!zedstawta.iące mne wago 
zjawiskach, towarzyszących burzy. ny l?rze1ezdzaJą.cych przez. stac.ię po. 
Szum wiatru, deszcze i odgłos grzmo- t;tą~ow. Podnosi to prawdziwość wra· 
tów są naśladowane w sposób niezwy zema. 
kle ciekawy, czasami nawet zabaw· Jeśli scena przedstawia jakieś pole 
ny. z widokiem na niebo, to chmurki na 

WIOS i LATEM I 
ORZEŻWIA· i KRZEPI 

HERBATA @@WW• KAWA 

Łódź na morzu to aparatura, s)d a
dająca się z łodzi, ustawionej na kół · 
kach i poruszającej się między deko-· 
racjami, przedstawiającemi , fale. De· 
koracje te poruszają się, wywołując 
wrażenie kołyszącej się prawdziwej Po 
wierzchni morza. ' · 

Podobnych, sztucznych efek
tów zna teatr współczesny tysi ćJ · 
ce. Dużo jednak bywa efektów, 
które się osiąga drogą niefałszo-
wanej rzeczywistości. · 
Naprzykład w sztuce, przedstawiają 

cej okopy w czasie wojny, słychać ter 
kotanie karabinu maszynowego, uzy. 
skane przez strzelanie śleperui · naboja 
mi z prawdzi"\\'ego karabinl! maszyno 
wego, pożyczonego na ten ceł przez 
wojsko. Do huku strzałów armatnich 
używa się motdzieży, strzelających 
również ślepakami. 

·A teraz przejdźmy od tych dro 
bnych, ale niezwykle ważnych 
dla współczesnego teatru scenicz 
nych szczegółów, do rzeczy po
tężnych, będących fundamentem 
samej budowy nowoczesnego tea 
tru. Przedewszystkiem więc sce
na obrotowa. 

Cała scena teatru Narodowego 
to olbrzymich rozmiarów bęben 
dający się obracać zapomocą kil 
kudziesięcio - konnego motoru! 
Na górnej podstawie tego bębrta 
mit>ści się właściwa scena. 
Ponieważ podstawa ta jest bar 

dzo wielka, więc buduje się na 
niej kilka (do siedmiu!) scen od
razu, obracając je pokolei do pu
bliczności. Jasne, że takie urżą- . 
dzenie pozwala na szybsze zmie
nianie sceny, niż to dawniej było 
możliwe, gdy trzeba było deko
racje usuwać w pośpiechu (bo pu 
bliczność czeka) i gorączkowo 
ustawiać nowe. 

Na szybkość ustawiania dekoracyj 
składa Się jeszcze i mechaniczne urzą 
dzenie do zawieszania sufitów. Otóż 
wszystkie sufity, jakie w różnych od
słonach danej sztuki mogą być potrzeb 
ne, wiszą na sznurkach .bardzo wyso
ko nad sceną. Sufity są z płótna. Gdy 
któryś z nich jest potrzebny, wtedy, 
ciągnąc za odpowiedni sznurek, opu
szcza się go i za pomocą . sznurków, 
przerzucanych przez bloki~ rozpościera 
nad dekoracjami, tworzącemi ściany 
pokoju. · 
Naprawdę, gdy się . widzi to 

wszystko, trudno sobie wyobra
zić, aby mogła istnieć sztuka,. któ 
rej „ze względów technicznych" 
W!;półczesny teatr (jak Narodo
wy) nie mógłby wystawić. 

Prawie jak kino.- niczego się 
nie boi! 

T<' jest, przepraszam : boi si ę 
teatr jednej rzeczy - ognia. 

to właśnie tym · razem .•. " E. • • G." Aż pewnego razu Marja we
zwała go telef:>nicznie. Po- I 
biegł do niej, myśląc, że może 

Zastał ją nad stosem rozpie-cz.etowanych listów. Ujrzaw- ._ _____________________ ...., 

Na każdym kroku widzi się no 
woczesne urządzenia, mające na 
celu opanowanie ognia w razie, 
gdyby się na scenie ukazał. Nad 
sceną biegną rurki, z których za 
jednym zamachem strumienie wo 
dy mogą zalać ogień, tłumiąc go 
w zarodku. Aby w razie pożaru 
płcimienie nie przedostały się na 
widownię, posiada Teatr Narodo 
wy olbrzymią, tysiące kilogra
mów ważącą kurtynę żelazną, któ 
ra odgradza publiczność od sce 
ny. Do podnoszenia jej służy spe 
cjalna winda elektryczna! . . 

szy lt!>. wstała 1 wskaeuJąc ową 
ste~. uniosła Siłę gniewem: 

- Wlec tak? Ja tu właśnie 
znalazłam listy miłosne meg J 
męża. Wszystko z datami, pod 
pisami, szczegółami. Więc on 
mnie zdradzał. od Bóg wie, jaik 
dawna. pan o tern wiedział i na 
wet słowem sie nle zdradził? 
l wzwolil pan, żebym się pu
bHcznie ośmieszała z tą moją 1 

glęb:>ką żałoba i nieutulonym ' 
żalem, skoro wszyscy w War · 
szawie wiedzieli o postępowa
niu mojego małżonka? I pat 
na to pozwolił? R::.>zumiem ~ 
pan to nazwie dyskrecją wobec , 
przyjaciela. Ale w takim razie 
ja nic dla Pana nie znaczyłam! 
Doskonale. niech sie ban nie 
boi - wyjdę zamąż i to .iaknaj 
prędzej, ale ... nie za oana ! 

Adam .TY. ·s_ki, 

1 Jak widzimy, Teatr Narodowy, 
pod względem urządzen technicz 
nycb znajduje się · na n ajwyż
szym poziomie. 

Rzecz prosta, że nie może sic; 
or. równać z tea trem Rockekll f'~ 
ra w New Yorku , zbudowanym 
kosztem majątków, wysokim na 
dziesięć ( !) pi ~ te r i mi eszcrn
cy:m wygodnie ponad 6 tysit.;cy 
"':'idzó~. (T~atr Narodowy mieś
ci, mme1, mż tysiąc osób) ale w 
każdym razie jest on znakomitym 
dowodem twierdzenia , że \\'spót
c?esna sztuka, ze wzcr lei:-Ju. ni\ 
zwiększoi1 e wyma;:;a ni at- j1 ub!ic7 -
nosc1, hez 110 111,x v tech niki 
we~ ~ aie może. -
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I ~ SZKOŁA : . - ~ 
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~ Piotrków, Słowackiego 12 ~ 
~ ~ 
~ przyjmuje z apisy dziewczynek i chłopców ~ 
~ do wszystkich klas od dnia 22 maja od godz. 9-ej ~ i do 14-ej codziennie z wyjątkiem nied:ziel i świąt. ~ 
ł Op~aty miesięczne wynoszą: ! 
~ I oddział - 12 zł., Il -14 zł., III -16 zł., IV -18 zł., i 
~ V - 20 zł., VI - 25 zł. i 
~ . ~ Specjalne przygotowania do Gimnazjum ~ 1 ~ Pat.stwowego. ~ 
~ ~ 
~~~~~~~~·~·~~~~~~·~~~~~~~~~·~··~~~··~·~~··~~·~~ 

łleksvknńskie metodv 
„poprawiacza rasv" 

Jak już optn)a naszego mia- posadami u siebie zwolnio
sta wie doskonale, z koniecz- nych przez nas pracowników 
ności tylko zajmujemy się na i podżega, jak wczoraj dono
łamach gazety Aronkiem Pań- siliśmy, nieuświadomionych lu· 
skim i jego śmietnikiem . dzi do wywoływania awantur 

Ten «podły katolik i mar- i burd w lokalu redakcyjnym. 
ny żyd>, jak pisał o nim nie- W sprawie tych ostatnich 
gdyś Express Piotrkowski nie poczynań niecnego intryganta 
wart jest tego, aby się nim zwróciliśmy się o obronę do 
zajmować na publicznem fo- czynników prokuratorskich. 
rum. Dla tego rodzaju pod- Zwróciliśmy uwagę czyn
żegaczy jedyne miejsce - to ników miarodajnych w War
kryminał. szawie, że p. Pański przy 

Intrygi jednak, jakie prawa- pomocy zgrai podmówionych 
dzi przeciwko nam ten Aron- osobników byłby gotów zcrga
cio, przechodzą wszelkie gra· nizować w Piotrkowie «:Krwa-
nice bezczelności. wą noc św. Bartłomieja» . 

Nie mogąc pokonać prze- To, śmiemy przypuszczać, 
·ciwnika w otwartej kampanji poskutkuje. 
konkurencyjnej, Aronek szu· Jeśli Pański jest niebez· 
ka metod jaknajnikczemniej· pieczny dla otoczenia to niech 
szych. Oczernia pers:Jnel re- rodzina jego wystąpi o utez· 
dakcyjny na łamach swego własnowolnienie i zamknie go 
brukowca, przekupuje nęcąc do sz itala warjatów. ---.I 

Swięto strzeleckie 
w Ręcznie 

Organizacja strzelecka na 
terenach gmin: Rozprza, Ręcz
no, Kamieńsk i Gorzkowice 
rozwija się pomyślnie, zata
czając coraz szersze kręgi 
wśród młodzieży wiejskiej. 
Swiadczyło o tern wymow

nie strzeleckie święto 2 bata
ljonu w Ręcznie, które przy
brało rozmiary imponującej 
manifestacji. Niezliczone rze
sze ludzi nadciągnęły z oko
licy na tę uroczystość. Przy
byli między innymi pp: staro
sta Strzemiński z małżonką, 
poseł D. Dratwa, prezes Za
rtądu Pow. Strzelca mec. Jó
zef Nowachowicz, członkowie 
Zarządu insp. Ziarkiewicz, P. 
Borczyk, kom. sądowy Boles
ław Piątek, dr. Juljan Madej
czyk, dyr. Drozd-Gierymski, 
oraz kpt. Rewerowski, kom. 
okręgowy; Bolesław Futyma, 
kom. pow. Skalski, insp. sa
morządu Baranowski, por. By-

. czyński, por. Parys, liczne de
legacje z różnych stron po
wiatu. 
Przybywających gości witał 

p. Generał pos. Andrzej Gali
ca, prezes Strzelca w Ręcznie, 
w otoczeniu członków Komi
tetu z kierownikiem szkoły p. 
Zimmerem. 

Bardzo licznie reprezento
wane było również nauczy
cielstwo okoliczne, które w 
pracach PW i Wf przyjmuje 
coraz intensywniejszy udział, 
przyczyniając się wydatnie do 
postępu poczynań Strzelca. 

Kompanje strzeleckie z Nie
chcic, Rozprzy, Gorzkowic, 
Kamińska i Ręczna z orkiest
rą Straży ogniowej z Gorzko
wic ustawiły się na placu 
targowym pod lasem, oczeku
jąc na przybycie przedstawi
cieli władz i zarządu. 

Komendant 2-go bataljonu 
Strzelca por. 3 płk. ułanów 
w rezerwie Madaliński z So
bakówka złożył raport p. ge
nerałowi Galicy, poczem pan 
generał w otoczeniu p. sta
rosty Strzemińskiego, preze
sa Nowachowicza, komendan
ta okr. kap. Rewerowskiego i 
por. Byczyńskiego dokonał 
przeglądu bataljonu. 

Przy dźwiękach orkiestry 
odmaszerował hataljon na na
bożeństwo do miejscowej sta
rożytnej świątyni. 

Po sumie odbyła się defila
da Strzelców i Strzelczyń. -
Wypadła ona doskonale, świad
cząc o dobrem wyszkoleniu 
tych oddziałów. 

Po defiladzie do zgroma
dzonych rzesz i „Strzelców" 
przemówił prezes mec. Nowa
chowicz, a następnie gość z 
Radomska dyr. Gimn. Stani
sław Niemiec, znany i zasłu
żony działacz społeczny. 

Obie przemowy, wypowie
dziane z wielką swadą właś
ciwą tym mówcom, wywarły 
duże wrażenie. 
Wśród entuzjastycznych o

krzyków na cześć Rzplitej, 
Jej Prez. Mościckiego i Marsz. 

Piłsudskiego zakończono tę 
część uroczystości, poczem 
uczestnicy udali się na obiad 
żołnierski. 

Po obiedzie nastąpiły za
wody sportowe, pod kier. por. 
rezerwy kierownika szkoły p. 
Syka, a następnie zabawa 
strzelecka. 
Goście nie szczędzili słów 

uznania za sprawną organi
zację święta, co jest niewąt
pliwą zasługą kierownika szko
ły miejscowej p. Zimmera, nie
strudzonego działacza strze
leckiego w tych stronach. 
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KONCESJONOWANY ZAKŁAD 

BLACHARSKO - BUD0\1JLAHO - GALAftTER9Jft9 

Ed. QlfGORZEQlSKIEGO 
Piotrków, ul. Słowackiego 24. 

W związku z rozpoczęciem się sezonu budowlanego 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres blacharstwa 
wchodzące jak: krycie dachów, wież kościelnych i t .p. 
z własnych i powierzonych materjałów. 

Na składzie posiada wanny nasiadówki oraz ozdob
ne akwarja do ryb (dla szkół specjalne ustępstwa). 

Roboty wykonywane są przez siły fachowe, za jakość 
których udziela się gwarancji od 1 do 5 lat. 
Należność rozkładana na kilkumiesięczne rozpłaty. 
Na każde żądanie klijenta przedstawiciel firmy uda 

się na miejsce w celu .obejrzenia robót, przybycie ta
kowego w niczem nie obowiązuje. 
Ceny bardzo przystępne. Wykonanie solidne. 

W gościnnych salonach pań
stwa Zimmerów odbyło się 
zebranie towarzyskie, na któ
rem wygłoszono Śzereg prze
mówień, na temat pogłębienia 
i rozsz.erzenia prac strzelec
kich w tych stronach. Cała 
uroczystość pozostawiła u 
wszystkich jak n aj mi 1 s ze U..------------------------...., 
wspomnienie. 

\1Jsponlołe Z(l)Ytlest(IJO 
„s kry" 

W ub. niedzielę rozegrała miej
scowa drużyna piłkarska R. K. S . 
Skra towarzyski mecz z najsil
niejszym klubem piłkarskim To
maszowa Mazowieckiego R K. S. 
>Lechjac, który zakończył się sen
sacyjnym wynikiem 3:1 (2:0) na 
korzyść Piotrkowian. 

Skra zademonstrowała piękną 
kombinacyjną grę dawno niewi
dzianą w Piotrkowie i cały czas 
gniotła przeciwnika. 

Drużyny wystąpiły w składach: 
Skra: Kluczyński, Stus, Kniński, 
Wenzel, Gromadzki, Kasprzak, 
Białową~. G<Jwala, Witek I, Rusz
kowski i Witek II. 

Lecbja : Pruski, Marciniak, Ga
daj II, Głoda, Smolarczyk, Kadof, 
Pruszyński, Dreiling, Karlach, Ga
daj I i Tus. 
Grę rozpoczyna atak Skry, któ 

ry z miejsca przerywa się przez 
obronę Lechji, zasypując bramkę 
strzałami, które z trudnością li
kwiduje zdezorjentowany bram 
karz. W piątej już minucie pada 
pierwsza bramka zdobyta przez 
Białowąsa. 

Stremowana utratą bramki 
>Lech ja c zaczyna contratakować, 
świetnie jednak dysponowana o
brona Skry i bramkarz Kluczyń
ski likwidują wypady przeciwnika. 
W dalszym ciągu jednak ataki 
>Skryc są groźniejsze, dla której 
z kolei Wittek II zdobywa dru
giego goala. 

Po przerwie >Lechjac za wszel
ką cenę· pragnie poprawić wynik 
gry walcząc zaciekle -0 bramkę 
honorową. Zdobywa ją dopiero 
po dłuższych wysiłkach ze strzału 
przyziemnego środkowego napast
nika. 

Na tern jednak kończy się o
fenzywa >Lechjic miejscowi bo
wiem znowu zaczynają napierać 
podwyższając wynik zdobyciem 
trzeciej bramki przez Białowąsa 

Z miejscowych na wyróżnienie 
zasługuje cała drużyna >Skra<, 
która wykazała wysoki poziom 
pod względem tt?chnicznym i kom
binacyjnym. 

Z gości trudno kogoś specjal
nie wyróżnić. Najlepszą u nich 
była obrona i bramkarz, który 
z początku stremowany w dalszym 
ciągu rozegrał się i dzielnie bro
nił bramki. 

Sędzia Grymajzen naogół zado
wolił choć lekko krzywdził miej
scowych, 

co gr;1ją kina 
Czary Ka!demu wolno kochać 
Grand Kabirja 

Cyrk Lucy-Medrano wielki pro
gram 18 atrakcyj. Początek o g. 
8.15 wieczorem. 

Z Walnego Zebrania Komitetu 
Rodzicielskiego w Seminarjum 
W niedzielę odbyło się wal

ne zgromadzenie członków 
Komitetu Rodzicielskiego przy 
Państwowem Seminarjum żeń
skiem w Piotrkowie, która to 
organizacja powstała przed 
kilkoma miesiącami staraniem 
dyrektorki p. Dr. C. Orlikow
skiej, kierowniczki wzorówki 
p. M. Sucheckiej oraz grona 
rodzicielskiego. Prezesem za
rządu za okres sprawozdaw
czy był prof. Oobruś, który 
też na zaproszenie obecnych 
przewodniczył na zebraniu, 
zapraszając w skład prezyd
jum kierownika Olszewskiego 
i p. Chrząszczcwską. Sekre
tarzowała p. Bernacka. 

wnioskiem red. Kalwarego wy
brano ponownie cały dotych
czasowy skład komisji rewi
zyjnej. 

Wolnymi wnioskami zakoń
czono zebranie z tern, że na 
następnem walnem zgroma
dzeniu mają być zatwierdzo
ne uzupełniające wybory do 
zarządu. Przyjęto również po
prawkę do statutu w przed
miocie składek członkow· 
skich, które w myśl obecne
go brzmienia wynosić mają 
najmniej po 2 zł. na rok szkol
ny od każdego dziecka. 

Ze sprawozdania ustępują
cego zarządu wynikało, że 
mimo krótkotrwałego okresu 
działalności Komitet Rodzi
cielski zebrał poważne kwoty 
na własne potrzeby i udzielił Wszech nauk lekarskich 
szeregu dotacyj uczącej się Dr. REGłnA KOnO"'A młodzieży w zakresie porno- W 
cy szkolnej, finansowania wy
cieczek, zabaw, imprez itp. 

Sprawozdanie z rewizji ka
sy i działalności zarządu wy
głosił imieniem Komisji Re
wizyjnej p. kierownik Olszew-

ordynuje w chorobach 
kobiecych i położnictwie 

Piotrków, ul. Słowackiego lZ, 
II p. na lewo. 

ski. Z relacji tej wynikało, że p R Z E T A R (i komisja, jak być powinno, nie 
ograniczyła się jedynie do 
formalnego sprawozdania z ra
chunków i kasy, lecz też za
jęła się z merytoryczną wni
kliwością w całokształt dzia
łalności zarządu. Po dyskusji 
w której zabierali głos dyr. 
Dr. Orlikowska, prof. Sojecki, 
p. Szpan, p. Wieczorek, red. 
Kalwary i prezes Dobruś uch

25 p.p. w Piotrkowie niniej· 
szem podaje do publicznej 
wiadomości, iż dnia 12-VI br. 
o godzinie 10-tej w kancelar
ji Kwatermistrza 25 pp. odbę
dzie się 

nieo2ranlczonv 
prtetar2 publicznv 

walono znaczną większością na 3-ch miesięczną dostawę 
głosów absolutorjum ustępu- artykułów żywnościowych i 
jącemu zarządowi. ' paszy. 

Na wniosek p. Szpana uch- Oferty na częściową dosta-
walono jednomyślnie pozos- wę są dopuszczalne. 
tawić na dalszy rok dotych- Oferty w zalakowanych ko
czasowy zarząd prócz tych pertach winny wpływać do 
członków w liczbie trzech, Kwatermistrza 25 pp. (koszary 
którzy ustępują. Zgodnie z franciszkańskie) do dnia 12 

\1Jycieczka szkolna 
Jak się dowiadujemy zosta

ła zorganizowana pod kierow
nictwem pp. profesorów Ste
fana Byczyńskiego i Wiktora 
Buzka wycieczka 7 klas gim
nazjum państwowego im. Bo
lesława Chrobrego w Piotr
kowie, która przewiduje na
stępującą trasę: Piotrków, 
Warszawa, Grodno, Druskie
niki, Landwarowo, Nowe Tro
ki, Wilno, Lida, Wołkowysk, 
Hajnówka, Puszcza Białowie
ska, Siedlce, z powrotem przez 
Warszawę do Piotrkowa. Wy
jazd l Piotrkowa nastąpi w 
dniu dzisiejszym powrót za 7 
dni. 

VI rb. 10 rano, w którym to 
czasie rozpocznie się rozpra
wa ofertowa. 

W ofertach należy podać 
cenę za 1 kg. oferowanego 
artykułu z obowiązującą mo
cą na przecląg 3 miesięcy. 
Szczegółowe warunki i bliż

sze informacje otrzymać moż
na codziennie od godz. 9 do 
12 u oficera żywnościowego. 

Dowódca Pułku 
Dr. Ku/ma Wladyslaw 

płk. dyplom. 

Drobne 02łoszen1a: 
Gromadzki Józef unieważ

nia legitymację Kasy Chorych 
oraz dowód osobisty, wydany , 
przez Magistrat m. Piotrkowa. 

PRENUMERAT A miesięczna >Dziennika Piotrkowskiego< wynosi zlot. 2.50, I CENY OGŁOSZEŃ: I-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr. w tekście 60 gr. z dostawą 3 zł„ kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 złotych. Ostatnia strona 40 gr ., drobne 20 gr. wyraz. 
Wydawca i red~ktor odpowiedzialny Bronisfaw Kalwary . Orukarni::i .Promień• St. Kowalczyk Piotrkó11. Piłsudskiego 71. 
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